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Ambasadorzy Francji TreSC TOZmOW W  C heqU erS  ■
* iB U *  - _ _  Londyn, (PAT). O rozmowach w Cheęuers do- ąuers, miała być stale podkreślana zasada, że je-
I WfOCn tl nenaersond wiaduijemy się z dobrze poiłifoi*niowainyoh źródeł dynę, stosowną drogę d » zwalczania kryzysu go-

że żadna decyzja w sprawie reparacyj lub jakiej- spodarczego jest współpraca w ramach Ligi Na- 
Hęniderson przyjął wczoraj ambasadorów kołwiek akcji zwalczania kryzysu gospodarczego rodów.

Francji i \\ loch przy rzędzie Wiel. Brytanji, i poin nie została powzięta. Rozmowy, jak się okazuje, posiadały charak-
formował ich o treści rozmów; prowadzonych z gość Zresztę ani ze strony niemieckiej ani ze strony ter wybitnie gospodarczy, na co wskazuje również

niemieckimi w Cheąuers. brytyjskiej żadne konkretnie wnioski w tej mierze wcięgnięcie do tych rozmów dyr. Banku Angiel-
. . . nie były wysuwane. Goście niemieccy, jak się do- skiego, Norm; na, oraz rzeczoznawcy mjin. skarbu

• _ « ■ ■ ■  ■ wiadujemy, nie mieli okazji wyrażenia swojej chę Leith Rossa. Zagadnienia rozbrojeniowe nie były
A l d C  D o n a l d  I H e n d e r s o n  ci ®°. d0 uzysk?nia jakiejkolwiek pomocy flnan- w toku rozmów poruszane. ■

, w '  w  1 , u l ' "  * ■ • ' ■ » »  » w i  ■ sowej z zagranicy, będź to w formie mora tor jum, Co do ewentualnej rewizyty brytyjskiej w Ber
n f  f l ł h o H a  / l/\  M l A m i A f  będiź też w formie pożyczki lu!b innej. Bruening iinie, to została ona jakoby zasadniczo pr*zyrzeczo-
M r c j l j ę u c i  O  w  l ^ l lC I T I I C v  i Curtius skorzystali natomiast z okazji, aby dać na, ale ani daty ani formy tej wizyty nic ustalono.

Londyn. -  Ministrowie niemieccy przed od- ^ ^ S a r c z e /  LOndy“ * “  Prasa ^ t r u j e  się w
jazdem zaprosili Mac Donalda i Hendersona do g ^  $nra.™dran era^ f S is tr^w S  JJ ii> S c v  Og «lnikowych jej zda-niem wynikach konferencyj ■
Niemiec. Premjer i minister spraw zagrań. Anglji nie Wyj.aśnili jaki plan raad Rzeszy pragnie pod̂ - ^  Chęąuęrs wstępu do jakiejś, me nazwanej jeszcze ■
przyjęli zaproszenie. Termin ich przyjazdu zosta- iać z Drowadźonyoh ẑaś rozm ówn?ewvSa fe fża  M.lzej niiędzynarodowej akcji „niesienia pomocynie doniero ustalony jęc, z prowauzonyc-n zas rozmow nie wynika tez za- N emcorn". Wskazuje na to _  zdaniem „M°rni'ng

dopir usalny.  dna aluzja, ktora mogłaby mieć wpływ na ewen- Pos,“ „  zapowiedź dalszych rSmów. g
• • • tualnę decyzje w tej mjerze gabinetu Rzeszy. G«s F y

I>r. Bruening i dr. Curtius wyjechali we wto. ę*e niemieccy mieli dać wyraz swemu przekonaniu Paryż. — Dzienniki wyrażają* zdziwienie z
r«k rario z Londynu do Berlina /jP okecna sytuacja Niemiec jes* nie do utrzymania tego powodu, że w komunikacie o konferencji w

3 ''Na rozmowy w Cheąueirs ujemnie wpłynęła Ch«quers niema mowy 0 rozbrojeniu, co było nie-
* * odezwa, ogłoszona w zwięzku z zarzędzeniem wy. wąiipjjwie tematem rozmów. M

C n ł f ^ n o ł A  jętkowem. Odezwa ta została źle przyjęta w Amery- „Le Matin“ wyraża przekonanie, że zrobumia
l w v  U U I I I U W  d j / l U i H f i U  ce i to oczywiście wywarło pewjen wpływ na Che- }a i uzasadniona powścięgliwość Anglji, widoczna

'w  Mwnei wsi nod Kafrel/aya w Feincie 7 osóh ?uerS‘ W ^ j^tższych  dniach spodziewane jest o- we wspomnianym komunikacie, nie zdoła bynaj-
7£rinok> w nłomienin u fIre Zaya Ł^1Pcie- ‘ osoD świadczenie Ameryki, które będzie odpow iedzię na mniej ukryć faktu, iż przecież ministrowie angiel-
zg ę . pi i niacn. oświadczenie Bertina i na rozmowy w Cheąuers scy udzielili chętnie posłuchu dla „argumentów14

• i które zapewne uchyli Wszelkie nadzieje na to, niemieckich na rzecz rewizji długów, a  o tem, zda- ’ ;
Mg% * - - aby Ameryka zgodzić się mogła na jakękolwjek niem dziennika, była mowa napewno. Bo pocóżby

ĄjH.O S O D y  zatrute rewizję długów wojennych, a bez tego nie może być ministrowie niemieccy wozili z sóbę całe walizki
*  mowy o rewizji planu Youuga. W zwięzku z tem ze materjału, wykresów, akt?

Zatrudnieni przy budowie nowego dworca w strony min. Hendersona, w toku rozmów w Che- Podobne stanowisko zajmuje „Echo de Paris“
kąpielisku Dauvilie (Francja) robotnicy wjoscy ____________________________________________  ____________  _  _______________ __________________
zachorowali po spożyciu zepsutych środków spo
żywczych. 42 osoby leżę w lazaretach, 1 zmarł, 2 rw4* •  •  -«~W #
zagraża śmierć. 1 rag iczna szarza w  Poznaniu  ■
Samolot francuski spadł w  czasie w idow iska ■
na lotnisku w Yolbronne (pod Lyon). Lotnik pe
wien kapral, został zaSbity. Poznań. — Niezwykły i tragiczny wypadek wy na si«bie w galopie dwie grupy, wskutek czego starz*

. . . darzył się w Poznaniu na boisku „Sokoła1*, gdzie łec Zawadzki został przebity lancę, zaś strzelcy
. odbywało się widowisko pt. „Obrona Częstochowy44 Andrzejczak, i Betsćhe zostali ciężko poturbowani.Starcia W  Indiach Widowisko wykonywali artyści krakowscy, Wszystkich trzech pogotowie ratunkowe prze

v  u  ww 11 i przy współudziale żołnierzy 7 p. strzelców k°n- wiozło w stanie ciężkim do szpitala. Podczas star
iPodczas ściągania czynszów w Indjach pod nych, 58 pp. i 7 p. saperów. - cia na miejscu zabite zostały 2 konie, jednego zaś

A lahabad biedni dzierżawcy napadli na poborców W czasie przeprowadzania szarży najechały trzeba było dobić.
POdCZaS Walki Z policję 8 OSÓb ZOStałO Zabitych. ---------- — ' ------ ..................... .....  —łHĝ il!ULJ!!L!!LLJigi!.!— JJI!1 EŁ!L1!̂_I—L!_,   ......  MjlMiji

pobicie poste Popiei W  douodfiu uiny1 Zjazd delegatów I
Akcli Katolickiej Powstańców i Wojaków ■

W. R. Jan Błaszczak. Napadu dokonali bracia Do- * • *  * » » * ł w n » t H w (  Q  Q  1/ y i l l  u i T r z A U ł ip
browoUscy, którzy kilkakrotnie ugodzili j»osła Bła 1/1 w * WB,ł ** » v * « w i ę

. a. sapitala w P t e s ^ e  S T ®  K a S f e  l l K / e f  S Ś  ■
.  .^srniH , a . «*wkHr>. W  iwRnlo

Zmiana na stanowisku p*11- 1 Wi<,la- " H
—  Z U .L U a .a k  jaźni, przyczem podaje, że wedle wiadomości, któ- Wybrany zt-stał nowy zarząd Okręgu Pomor-

W lC c W O J c W O u iy  S ię S K I c S O  re nadeszły do Watykanu w ostatnich dniach, kil skiego, w skład którego weszi i ; ks. pik. Wrycza
Ps^-twiAnt D-r,ntCi  nooto^oniP ku wybitnych przedśtawuicieli Akcji Katolickiej z Wiela jako prezes, pp. Grodzki — Bydgoszcz

Katowice — Prezydent Rzphtej postanowae- we Włqszech zostało aresztowanych i bez jakiego i Mędzielewski — Tczew jako wiceprezesi, Prze-
me z dnia maja br. przeniósł p. Zyg unta kolwiek sądu wygnanych i wywjeizioriych na wy- perslki — Tczew sekretarz, Gaj — Tczew skarbnik 
Żurawiskiego wicewojewodę slęskjego, w slan nje. gpy Liparyjskie Nieborak — Chojnic^..komend ant oraz jako radni
czynny. * . „ pp. Stachowiak, Gruta, Buczkowski — K«rnatowo t;

Równocześnie postanowieniem z tego samego W edle niepo lerdzonej pogłoski bra' Musso- 'Kromczyński — Toruń i Koenig— Skarszewy,
dnia mianował p. Prezydent dra Tadeusza Salo- hmego Arnoldo wystąpił z akcję pojednawczą. |Pr . . _ atntllit • . . .

. . niego, dotyichczasowogo nacz. wydż. pretzydjalne- Nadzwyczajne posiedzenie kolegjum kardyna staDieniedo zwiażku ooznańskiero *  PrZy"
go śląskiego urzędu wajewódizkiego, wicewojewo- łów powzięło uchwały w sprawie ochrony njewjn- j- w  ^  F ®
idę śląskim. nie poszkodowanych katolickich działaczy. '• Kt _ »■. .... ~
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Otwarcie wystawy maszyn
i narzędzi rzemieślniczych w Grudziądzu

'Pomimo ciężkich warunków ekonomicznych 
jakie polska przeżywa obecnie narówni z całym 
światem, srzemio.si0 pomorskie złożyło dowód wspa
nialej tężyzny żywiołu polskiego na rubieżach za 
chędnich Rzplitej, otwierając vv niedzielę w Gru
dziądzu stałą wystawę maszyn i narzędzi rzemieś
lniczych.

iPo uro-zystem nabożeństwie w kościele far- 
nym odbyło się o godz. 11 uroczyste plenarne po
siedzenie Izby Rzemieślniczej, w którem wcieli u- 
dział p. w-oj ey. od a Lamot, radca wojewódzki i na

czelnik Wydziału Rzemieślniczego przy Woje- 
wódizitwde p. Kazimiera Baroiszewski, naczelnik 

wydziału Przemysłu i handlu przy Województwie 
p. inż. Stanisław CeliChowski, liczni przedstawi
ciele izb Rzemieślniczych w Polsce i przedstawi
ciele prasy.

Zebranie zagaił prezydent Izby Rzemieślniczej 
w Grudziądzu p. Jakubowski. Następnie dłuższy 
■referat dotyczący spraw Rzemiosła Pomorskiego 
wygłosił dyr. Izby Rzemieślniczej p. Bischoff. Z 
(kolei wygłosili referaty delegat Iżby Rzemieślni
czej p. Więcek z Torunia, traktujący o szkole za

wodowej dla uczniów rzemieślniczych, i radca 
Iżby p. Schulz o trudnościach podatkowych Rze
miosła Pomorskiego.

Na re.fe.raty te odpowiedział krótko p. Wojewo
da Lamot.

po odczytaniu treści, telegramów do P. Prezy
denta Rzplitej i marszałka Piłsudskiego wznie
siono trzykrotny okrzyk na cześć Prezydenta Rzpli 
tej i Marszałka Polski.

Mowa wojewody pomorskiego Lameta.
O godzinie 12 w południe nastąpiło uroczy

ste otwarcie wystawy.

Przed dokonaniem otwarcia wystawy wygłosił 
J woj woda p. Lamot dłuższą mowę w które j w donio- 
J słych słowach nakreślił rolę i znaczenie rzemiosła 

wogóle jako czynnika niezmiernie ważnego w ży
ciu społecznem, nietyłko państwa ale i w znacze
niu ogólno światowem, — w szczególności zaś ro- t 
lę i znaczenie rzemiosła pomorskiego w życiu i roz 
woju Państwa Polskiego.

Następnie p. wojewoda przeciął wstęgę u wej 
ścia na wystawę i tem samem dokonał otwarcia 
wystawy.

Po wpisaniu się do specjalnej księgi pamiąt
kowej, p. wojewoda zwiedził, oprowadzany przez 
Prezydenta Izby, wystawę zatrzymując się przed 
każdym stoiskiem i żywo interesując się wysta- [ 
wionę mi eksponatami.

Po zwiedzeniu wystawy w jednej z sal wykła
dowych Izby odbyło się skromne śniadanie, wy
dane na cześć p. wojewody Lameta oraz zaproszo
nych gości.

O godz. 3 popoł. odbyło się w salach „Tivoli“ 
wielkie zebranie Rzemieślnicze, któremu przewód 
niczył prezydent Izby p. Jakubowski.

■Na zebraniu Jem omawiano szereg .spraw orga 
nizacyjnyeh i potrzeb rzemiosła pomorskiego.

Wystawa dzięki wytężonej pracy komitetu oa* 
ganizacyjnego przedstawia się wprost imponująco

Wystawę obesłało okoł° 60 firm z całej Polski, j 
wystawiając prawie wszystkie masizyny i narzę- | 
dzia poitirzebne w zawodzie rzemieślniczym. Wśród 
Wystawców nie brak jest .firm tak wielkich jak 
np. Cegielski Poznań, Stów. Mechaników Polskich j 
Warszawa, Hercfeld i Victorius Grudziądz, fabry 
ka traktatów i maszyn Bydgoszcz, „Pionier" fabry 
ka Obrabiarek — Warszawa, Państw. Wyższą 

Szkoła Bud. Maszyn i Elektr. Warszawa i in. i

Z międzynarodowego kongresu 
rolniczego w Pradze

Praga. (CEPS) Prace XV Międzynarodowego 
kongresu roi nic z. w Pradze rozwijają się intensyw
nie. Główne referaty o 'najważniejszych kwestjach 
rolniczych, wygłoszone przez prof. Laura, zask 
prze w. międzynarodowej komisji roln. Gautiera, 
b. niemieckiego ministra rolnictwa dr. Hermesa, 
przewodniczącego związku polskich stowarzyszeń 
rolniczych Fudak<nvskiego i prof. Brd lik a, wyka
zały wysoki, poziom obrad kongresowych. Referaty 
były odpowie,dzię reprezentantów wiedzy rolniczej 
na hasło czechosł. premjera Udrżala,który w s,wem 
przemówieniu o kol ic z noś ci owe na zaznaczył, że wa
ga i doniosłość poszczególnych części społecznych 
zależna » a  być od ich znaczenia a nie od liczby 
ich członków.

Jako pierwszy referent przemawiał zastępca 
przewodniczącego Międzynarodowej Kotnferencji 
Rolniczej i dyrektor Związku szwajcarskich rolni
ków w Brugg prof. dr. Ernst Laur na temat „Sy
tuacja światowego rolnictwa". Mówca zaznaczył, 
że w rolnictwie pracuje 70 proc. a może więcej o- 
gółu ludzkości, co świadczy o tem, jak bard*z° loisy 
ludzkości związane są z losami rolnictwa. Z pow0 
du upadku cen pogorszyło się znacznie położenie 
ludności rolniczej, inne warstwy natomiast nie zga
dzają się «a  obniżenie swych dochodów, przez c° 
państwo znów nie może obniżyć dochodów itp. o  
ile nie nastąpi polepszenie przez złe urodzaje, co 
zrównoważyłoby stosunek pomiędzy popytem a po 
dążą, to nie możemy liczyć na inną pomoc, jak tyl
ko przez podwyższenie zapotrzebowania i odpo
wiednią organizację. Podczas gdy zapotrzebowa
nie mąki i chleba zwyższa się równomiernie z wzro
stem liczby ludności, to zapotrzebowanie wyrobów 
zwierzęcych może podwyższyć się znaczniej. Nad
miar zbiorów zbożowych musi zamieniony być na 
inne produkty. Aby jednakowoż wszelkie zarzą
dzenia odniosły pożądany skutek i nie przyniosły 
w rezultacie nowej obniżki cen, nie mogą być ob
niżone płace i zarobki. Byłoby pożądanem, aby 
także kapitał i miernik odsetkowy ponosiły skutki 
kryzysu gospodarczego, tak, jak wielkie dochody 
miał w czasie pomyślnej konjunktury. Trzeba dzia 
lać zwarcie i dlatego konieczna jest organizacja 
wszystkich rolników.

Następnie przemawiał zast. przew. Międzyna
rodowej Komisji Rolniczej Jan Gautier, który zo
brazował współpracę tej organizacji z Ligą Naro
dów i .Międzynarodowym Urzędem Pracy. Naj
starszą międzynarodową organizacją rolniczą jest 
Międzynarodowa Roimisja Rolnicza, założona p° 
pierwszym kongresie w roku 1899 przez Jul. Me
lina. Komisja t,a skupia wsizystkich rolników świa
ta i zwołuje ich delegatów na Kongres międzyna
rodowy, odbywający się co dwa lata. W rolku 1905 
utworzone zostało Międzynarodowe Biuro Rolnicze 
z siedzibą w Rzymie, w którym zasiadają przed
stawiciele państw w nim zrzeszonych oraz delega
ci dla rozmaitych działów pracy. Liga Narodów 
i Międzynarodowy Urząd Pracy coraz to więcej 
czasu poświęcają dyskusji o wszelkich sprawach 
jak politycznych, tak gospodarczych i społecz
nych.

Niemiecki przedstawiciel dr. Hermes, były 
minister skarbu, referował o samopomocy rolniczej 
w międzynarodowych usiłowaniach złagodzenia 
kryzysu gospodarczego.

Przewodniczący Związku polskich stowarzy
szeń rolniczych, wiceprezes Międzynarodowej Ko
misji Rolniczej, Kazimierz F ud akowski z Warsza
wy podkreśla przedew®zys*kiem łączność prac 
kongresów rolniczych w rozwiązywaniu danych 
pr blemów. Produkcja rolnicza przez długi czas 
znajdowała swe oparcie o ustabilizowaną gospo
darkę światową, Kiedy jednakowoż gospodarka ta 
z powodu wojjąy światowej przestała być zrówno
ważoną, kongresy rolnicze zmuszone były zajmo
wać się również kwe&tjami ekonomicznemi, mają- 
cemi wpływ na produkcję rolniczą. Dlaitego na 
XIV kongresie w Bukareszcie zalecano przede-* 
wszyst-kiem utworzenie narodowych i międzyna
rodowych związków, któryby organizowały odbyt 
produktów rolnych i wywierały wpływ na stano
wienie cen. Od tego czasu na rynku światowym 
ceny stale upadały, powodując równocześnie u- 
padek cen na rynku krajowym. Ten spadek cen 
zawiniony zost.al również przez dysproporcję pro
duktów .rolnych i przemysłowych, zmniejszoną war 
tość roli i przez zadłużenie jak wogóle pienięż- 
memj i handlowymi trudnościami, z jakiemi rolnicy 
zmuszeni byli walczyć. Trzeba było rozwiązania 
bezpośredniego. Dlatego zeszły się najpierw pań
stwa Małej Ententy, a następnie odbyła się konfe
rencja warszawska, która zajmowała się organi- 
iz&cją sprzedaży produktów rolnych, kredytu rol
nego* i sprawami celnemi. Przeprowadzenie uchwał 
powierzono „Stałemu Urzędowi Studjów Ekono
micznych". Dzięki jednomyślności państw środko
wej i wschodniej Europy doszło do porozumienia 
pomiędzy światowymi eksportami pszenicy o ilecho- 
dzi o zbiory i. 1930—1931 i składy nadwyżki o- 
becnej.

Działalność fa wykazała, że rolnicy potrafią 
dostosować się do nowoczesnych metod współpracy 
koncentracji i racjonalizacji.

Ostatni z  głównych pierwszych referentów, 
przewodniczący komitetu organizacyjnego prof. 
dr. Brdlik referował o pozycji Czechosłowacji ja
ko środkowo-europejskiego państwa rolniczoi-prze- 
mysłowego w światowym kryzysie rolniczym i o 
jej usiłowaniach w kierunku złagodzenia tego kry
zysu. Prof. dr. Brdlik zaznaczył, że do tego czasu 
zanim dojdzie do zrównoważenia produkcji i za
potrzebowania chce starać się, aby ulżono zwłasz
cza państwom Europy środkowej i wschodniej, 
czego dowodzi stanowisko, jakie ostatnio zajęła 
Czechosłowacja w Geuewie. Czechosłowacja potrafi 
sobie uprzytomnić, że jej los gospodarczy połączo
ny jtest zżyciem gospodarczym całej Europy i w 
tej myśli chce wziąć udział w współpracy między
narodowej.

Krzyż Niepodległości
na piersiach 1110 odznaczonych

Pan Prezydent Rzeczypospolitej podpisał dal 
'szą listę odznaczonych Krzyżem Niepodległości.

Krzyżem Niepodległości z mieczami odznaczę 
ni zostali m. in. Stanisław Baczyński, dr. Michał 
Grażyński, Tadeusz Hołówko, Janusz Jędrzejewicz 
Stanisław Mastalerz, płk. dypl. Ignacy Matu&zew 
siki, Bogusław Miedziński, śp. por. Stanisław Za- 
ćwiiichowski.

Krzyże Niepodległości otrzymali m. in.: mjr.
Stefan Benedykt, ppłk. Ignacy Bobrowski, dr. 

Sławomir Czerwiński, mjr. pilot śp. Jerzy Józef 
Wieniawa-Długoszewski, Mikołaj Dolanowski, dr. 
Kazimierz Duch, płk. dypl. Antoni Durski - Trza 
ska, płk. dypl. Zygmunt Durski, kpt. dypl. Mie
czysław Fularski.

Podpisana przez Prezydenta Rzeczypospolitej 
lista odznaczonych obejmuje 76 nazwisk odznaczo
nych Krzyżem Niepodległości z mieczami, 1034 — 
odznaczonych Krzyżem Niepodległości i 104 — od 
znaczonych Medalem Niepodległości.

4.111 samobójstw 
w roku 1930

Według danych, zebranych przez Główny U- 
rząd Statystyczny, w roku 1930 targnęło się na 
s -v<e życie w Polsce ogółem 4.111 osób. Cyfra ta w 
ro-ku 1029 wynosiła 3.929, w roku 1928 — 4.313, 
w roku 1927 — 4.186.

Najwięcej samobójstw w roku 1930 popełnio
na w mieś. czerwcu (292), najmniej w lutym (291). 
W  ciągu całego 1930 r. najwięcej samobójstw przy 
pada na Warszawę (1.208), następnie na wojewódz 
twa: łódzkie — 419, lwowskie 224, lubelskie 219, 
kieleckie 210, warszawskie (bez stolicy) — 198, 
krakowskie — 188 itd.

Demonstracja drianda
wobec nowego prezydenta Francji

Paryż. — We francuskich kołach rządowych 
wielkie poruszenie wywołał fakt, że wbrew woli 
premjera Lavala i mimo. jego usilnych perswazji, 
w dniu objęcia władzy przez nowego prezydenta 
Doumera, Briand udaje się do miejscowości Gour- j 
d°n.

Briand złoży tam wizytę osławionemu pasło- ! 
w: radykalnemu Malvy, i będzie prezydjował na 
manifestacji pacyfistycznej, będącej1 dziwną od
powiedzią woibec wrocławskiego zlotu Stahlhel-. 
mowcówi.

Niektóre koła polityczne sądzą, że Briand u- 
daje się do Gourdon w celu objęcia przewodnictwa 
nad partją radykalną, na miejsce Herriota i Da- 
ladiera.

Inni znowu sądzą, że Briand zmuszony jest 
poniekąd udać się na tę manifestację ze wzglę
du. na możliwości wyborcze w roku 1932 oraz wo
bec konieczności usprawiedliwienia swej polityki 
zagranicznej.

iNiewątpliwie manifestacja w Gourdon będzie 
aktem, zwróconym przeciw obecnemu rządowi La- 
vala i Tardieugo. Ci ostatni uważają postępowa
nie Brianda za uderzenie sztyletem w ple:y, a za
wsze porywczy pan Franclin Bouillon twierdzi, że 
jaknajostrzej wystąpi przeciw Briandowi, aby go 
ostatecznie utrącić.

Fakt decyzji Brianda zaszkodził mu bardzo 
nawet wśród dotychczasowych zwolenników, .któ
rzy uważają, że jest to conajmniej nielojalność 
wobec członków gabinetu.

(P. Malvy w okresie wojny światowej był mi- 
nistiem wojny, wmieszanym w aferę Mata Hort i 
skazanym przez sąd wojenny za sprzyjanie Niem
com).

( M e  dla h l e t w k le s i i
w Paryżu

Paryż. — Pierwszy zapowiedziany na cele 
dobroczynne koncert Paderewskiego ściągnął, jak 
zwykle, ogromny napływ publiczności.

Na tydzień przed koncertem wszystkie miejsca 
były sprziedane.

Oprócz ambasadora Chłapowskiego i jego mał 
żonki, całego personelu ambasady konsulatu obec 
ni byli liczni wybitni przedstawiciele świata poli
tycznego i dyplomatycznego. ,

Swą mistrzowską grą Paderewski porywał lite
ralnie wszystkich słuchaczy, którzy przy ukaza- i 
niu się Paderewskiego powstali z miejsc, wjtając 
go owacyjnie. Owacje te powtarzały się przy każ 
dym oddzielnym numerze, zmuszając go do gra
nia licznych utworów na bis. Owacje przeniosły j 
się na ulice, gdzie tłum entuzjastycznym okrzy- , 
kami żegnał Paderewskiego wsiadającego do sa
mochodu.

Dochód z tego koncertu przeznaczony zosta
nie całkowicie na pomnik Debuissy.
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0 zbliżenie gospodarcze polsko - czechosłowackie
Odczyt Dra Rogera Bataglii w Bernie Morawskietn.

Berno Morawskie (CEPS). — W wielkiej sali 
berneńskiej iżby handlowej dnia 5 bm. wygłosił od 
czyt znany eknomista polski dr. Roger Battaglia, 
prezes związku południowo, i zachodnio-polskieh 
stowarzyszeń przemysłowych, na temat ścisłej 
współpracy gospodarczej Polski i Czechosłowacji 
Sala zapełniona była przez przedstawicieli sfer 
naukowych i gospodarczych. Przybyli również 
przedstawiciele władz czechosłowackich, poselstwa 
polskiego w Pradze, konsulatu itd.

Na wstępie dr. Battaglia wskazał na to, że Pol 
skazę względu na swą strukturę gospodarczą w®ka 
zana jest na szukanie rynków zbytu dla swych pro 
duktów rolniczych (zwłaszcza mięsnych) i swych 
bogactw mineralnych (węgiel, produkty naftowe, 
cynk). Rozmiar tego wywozu zależny jes. od jego 

wysokości i dochodów. Naturalne rynki zbytu 
tych towarów tworzą państwa środkowo - euro
pejskie, jak Czechosłowacja, Austrja i Niemcy. 
Jednakowoż wywóz surowców polskich do tych 

pańistw coraz to bardziej jest utrudniany. W  tym 
kierunku kroczy polityka niemiecka pomimo pod
pisania umowy handlowej z Polską, która mjmo, że 
upłyną:! już rok od jej podpisania, nie zastała jesz 
cze ratyfikowana. Handlowa polityka Austrji co- 
laz to bardziej hołduj.' protekcjanałizmow; rol
niczemu i coraz to bardziej poddhje się polityce 

handlowej Niemiec. Czechosłowacja w » ‘ atnim 
czasie podwążyła znacznie dowóz świń z Polski. 
Z tych też względów wywóz Polski do tych trzech 
państw obniżył się z 58 proc. na 39 proc. ogólnego 
wywozu polskiego w pierwszym kwa-tale 1931.

Znaczną część swych surowców wywozi obec
nie Polska do krajów północnych i zachodniej 
Europy i Poiskazmuszona będzie kroczyć tą dro
gą i w przyszłości, do czego oczywiście dostosować 
się musieli polski dowóz, co — rzecz naturalna —

Przed lokiem w Genewie stało się jakoby zwy
czajem zalecać gospodarcze bloki regjonalne, jako 
sanacyjny środek dla Europy. Jednakowoż, od cza
su opublikowania planu niemiecko-austrjackiej 
unji celnej regjonalizm jest potępiany, mniema 
się'bowiem, że trudności można usunąć jedynie na 
platformie paneuropejskiej (z kilku ściśle ograni- 
czonemi wyjątkami). W  razie dojścia do skutku 
związku celnego niemiecko-austrjackiego aktualną 
byłaby sprawa bloku bałtyeko-ponekiego, (czarno
morskiego) (jak sam min. Benesz w swej mowie 
parlamentarnej zaznaczył 23 kwietnia), utworze
nie wielkiego bloku wschodniego byłoby koniecz
ne, a przyłączenie się Czechosłowacji do niemiecko 
austrjackiego związku celnego jest niemożliwe. W 
tych dwóch punktach Polska zgadza się z poglą
dami mnujstra Benesza. Gdyby jednak w odpo
wiednim czasie dało się stworzyć wschodni blok 
gospodarczy, to oba państwa, polska i Czechosło
wacja, tworzyłyby jądro teigo tworu i w ich rękach 
znalazłaby się jego organizacja.

Byłoby przedwczescnym mówić już obecnie " 
nipuniknio.nych trudnościach i środkach do ich u- 
sunięcia. Jest możliwem, że trudno byłoby obejść 
się w tym wypadku bez wspólnego parlamentu cel
nego. Wielkie zadania, jakieby tu wchodziły w 
grę, nie mogłyby być rozwiązane przy użyciu pół
środków, jak np. cła referencyjne i inne zarzą
dzenia. Tu konieczne byłyby czyny daleko idące.

M e t z g e r  I n i K M s l i i c l !
1 PFBS ®!C)59dn!Cf: 3 Gdffll.

nie będzie korzystne dla państw środkowo-europej 
słuch. Z różnych przyczyn lepiej odpowiadałoby 
Pbsce, gdyby stosunki z państwami środkow0- 
europejskiemi nie zostały osłabione. To jednako
woż zależy od tego, jak państwa te zachowy wać się 
będą wobec polskiego wywozu surowców.

Mów iąc o stosunkach polsko-czechosł°wackich, 
dr. Roger Batttaglia zaznaczył, że o ile Czechosło
wacja umożliwi dowóz polskich świń w tych rozmia
rach, co przed 15 grudnia 1930 r., mogłyby zostać 
ustalone dalsze stosunki pomiędzy temi państwami 
a nawet mogłyby być ugruntowane na podkładzie 
wytw orzonym przez umowę z roku 1925 i protokoły 
dodatkowe, zwłaszcza protokół z r. 1928, tak bardzo 
dla Czechosłowacji korzystny. W przeciwnym ra
zie stosunki gospodarczo-poiityczne coraz bardziej 
by się rozluźniały.

Dla utworzenia unji czechosłowacko-polskiej 
■niema odpowiednich przesłanek. Rozmiary w zajem 
nego uzupełniania gospodarczego są bardzo zni
kome i nie pozwalają na tego rodzaju kombinacje. 
Inna rzecz, jeżeli, chodziłoby o wytworzenie wiel
kiego bloku gospodarczego państw pomiędzy Niem 
cami i Rosją, pomiędzy Bałtykiem i Morzem Czar- 
nem, ewentualnie Śródziemnem. Taki twór, które
go jądro musiałyby tworzyć Czechosłowacja, Rol
ska i Rumunja, przyniósłby tym państwom wielkie 
korzyści poślednie czy bezpośrednie.

W dniu 27 ub. m. przybyła do Gdyni od dłuż
szego już ‘zasu zapowiedziana wycieczka rolni
ków z pow. sztumskiego w Prusach Wschodnich. 
W  wycieczce brało udział ogółem 28 osób pod kie
rownictwem patrona Kółek rolniczych w Prusach 
Wschodnich i znanego działacza wśród Polonji 
w Niemczech p. Donimirskiego.

Miłych gości powitali, w Gdyni z ramienia Pre
zydenta miasta p. Zakrzewski, w imieniu Z. O. K. 
Z. prezes p. Nowacki, w imieniu miejscowego, spo
łeczeństwa o. dyr. Pietruszewicz oyaz 12 członków 
Kółka rolniczego 3 pow. morskiego.

Wycieczka zwiedziła na holowniku port, pod
czas objazdu którego fachowych wyjaśnień udzie
lał p. kpt. Zaleski, następnie udała się «a  Hel, po- 
czem po powrocie do Gdyni i spożyciu posiłku wy
cieczka wyjechała do Góry, majętności p. Żylicza, 
gdzie podejmowano ją w sposób nader gościnny. 
Goście przenocowali wiGórze i przez cały następny 
dzień zwiedzali okoliczne wzorowe gospodarstwa 
typu małego, oraz samą majętność wraz z wzorową 
hodowlą krów i koni.

Wieczorem w ycieczka wróciła znów do Gdyni, 
skąd osobnym wagonem udała się w powrotną po- 
d;óż zagranicę

Organizacją przyjęcia wycieczki zajmował się 
Z. O. K. Z. w porozumieniu z prezesem Zarządu 
Powiatowego p. T. R. p. Żyliczem •

Bilans niemieckiej 
kolonizacji w roku 1930

Towarzystwa kolonizacyjne nabyły w ostat
nim roku 91.261 hektarów ziemi w Niemczech, z 
czego na same Prusy*.przypada 80.684 hektarów. 
Od wydania prawa osadniczego ll.  8. 1919 roku 
towarzystwa osadnicze zakupiły razem w całych 
Niemczech prawie 600.000 hektarów ziemi, w te-m 
około pół mil jena ha w Prusach, tj. około 2 mii- 
jonów morgów magd. iNia pierwsze m miejscu stoją 
Prusy Wschodni®, gdzie zakupiono 400 tysięcy mor 
gów, dalej Pomorze pruskie — 380 tys.,' Holsztyn 
— 210 tys., Górny Śląsk — 170 tys., Hanower — 
100 tys. Pogranicze stoi liczbowo na ostatniem miej 
scu z 80 tys. zakupionej ziemi, jednak w porówna
niu z ogól nem obszarem prowincji, wynoszącym 
770 tys. wynosi to przeszło 10 proc. Jest to dowo
dem, z jaką intensywnością prowadzi się kolo
nizację na Pofgraniczu.Zakupywane są przeważnie 
mniejsze majątki, których udział w całości wy
nosił 83 proc. ogólnej powierzchni zakupionej.200 tfs. morgów rozkolonizują

w bieżącym roku
na Pomorzu pruskiem.

O tempie, z jakiem władze niemieckie prze
prowadzają kolonizację, świadczy fakt, że w ro
ku 1931 zakupiono tylko na pomorzui 200 tys. mor
gów ziemi, które mają być w roku bieżącym roz
parcelowane. Niemcy uważają, że trzeba osadzać 
niemieckich kolonistów na „zagrożonych terenach*1 
którzy mają tam tkorzyć „wał ochronny przeciwko 
naporowi słowiańskiemu*1, polskiemu, jak o 
tem z lubością rozpisuje się prasa niemiecka na 
każdym kroku i przy każdej okazji. Na Pomorzu 
zakupiono ju żtyle ziemi, że towarzystwom osadni
czym zabrakło już pieniędzy. Oczywiście nacjo
nalistyczne koła pospieszyły z interpelacją w sej
mie pruskim, dlaczego nie kupuje się już więcej 
■ziemi. Pruski minister rolnictwa odpowiedział, że 
program osadniczy na rok 1931 zostanie wykonamy 
gdyż zostanie stworzone 2700 osad na 200 morgów 
ziemi, jednak zostaną poczynione starania, ażeby 
w ramach Osthilfy wydostać fundusze na przepro
wadzenie nadetatowych parcelacyj.

■Charakterystyczne jest, że teraz nagle większa 
własność rolna s*ała się zwolennikiem osadnictwa, 
powodem tego jest okoliczność, że wskutek licz
nych bankructw (pomimo miijonóiw wyrzucanych 
na różne kredyty i pomoce) jest na rynku tak dużo 
majątków, że nie ma ich kto kupować; reflektanci 
zresztą nie chcą płacić żądanych wysokich, cen. 
Jako jedyni kupcy występują dziś prawie wyłącz- 
inie towarzystwa kolonizacyjne (Sied!lung/geseH- 
schaften), które nie oglądają się na ceny. Poco mia 
łyby to robić, kiedy państwo daje dość pieniędzy?

Kupujcie t a r  k r a t a ! !
Książę Srebrny

Pnwłeść z czasów Iwana Groźnego
20) przez Hr. A. K. Tołstoja.

Mai u1 a milczał i stawał się coraz bledszym.
Car z niezadowoleniem zauważył nieprzyjazne 

stosunki między Malutą i synem, żeby przerwać 
im rozmowę, zwrócił się do Wiazdemskiego:

— Afonia — powiedział z uśmiechem — długo 
będziesz się jeszcze martwił? nie mogę poznać 
swego dobrego opryczniika. Czyż ci ta miłość już 
do reszty w głowie przewróciła?

— Wiaziemsltij nie oprycznik — wtrącił ca
rewicz — wzdycha jak dziewczyna. Kazałbyś, bat- 
iuszka-carze, ubrać go w suknie, ogolić brodę jak 
Fedice Rasmanowowi, albo lepiej kał abyś mu śpię
war razem z gęślarza«d z  gęślami będzie m 1 zrę
czniej niż z szablą.

— Carewiczu — rżyknął Wiaziemskij — gdy
byś miał tak z pięć latek więcej, i gdybyś nie był 
carskim synkiem, za ubiiż*« ie wyzwałbym ;ię d!l 
Moskwy a , plac Trcieki, zmierzylibyśmy się ra
zem j sam Bóg był rozsądził kemu szabia. komu 
gęśle!

— Afoi ka! — pow iedział os’r« car — nie za 
pominaj, przed kim mówisz!

— Ćóż batiuszka-car Iwar. Wasiljewjcz — 
odpowiedział hardo Wiaziemskij — jeślim zawinił 
przed tobą, każ mi głowę odrąbać, a carewicz >wj 
nie dam sobie ubliżać!

— Nie, nie — powiedział !ag*dn'e Iwan v.Ta- 
śiljewicz, który za zuchwałość przebaczał zawsze 
Wiaziemskiemu — jeszcze czas Afoniu ściąć głów 
kę. Niech jeszcze posłuży carowi. Ja tobie, Afoniu, 
lepiej powiem bajkę, którą opowiadał mi przeszłej 
nocy ślepy Filka.

„W  sławnym Rostowie, w pięknem mieście, 
mieszkał dzielny młodzian Alosza Popowicz Po

kochał on nad życie młodą księżniczkę, nazwiska 
nie pamiętam. Ale księżniczka ta była za mężem, 
za starym Pugarynem Zmijewiczem i mimo wszel
kich zachodów Alosza Popowicz nic nie wskórał.
— Nie kocham cię dobry chłopcze; kocham jedne
go męża mojego miłego, starego żmije,wieża. — 
Dobrze — powiedział Alosza — pokochasz że ty 
i mnie, biała gąsko! — Wziął swe dobre sługi, na
padł na zamek Zmijewicza i porwał jego młodą ż«nę
— Bóg ci zapłać dobry chłopcze — powiedziała 
księżniczka — żeś umiał mnie kochać i mieczem 
zdobyć; za to kocham cię nad życie, nad starego 
męża mego Zmijewicza!“

— A co Afonio, dodał car patrząc na Wiaziem 
skiego, jak ci się podoba bajka ślepego Filki?

Chciwie porwał Wiaziemskij słowa Iwana 
Wasiljewicza. Wpadły mu one do serca jak iskry 
do snopów w stodole, rozbudziła się namiętność w 
duszy jego, oczy zaiskrzyły.

— Afanasij — mówił dalej car — w tych 
di.iaćh jadę modlić się do Suzdalu, a ty idź do bo
jara Drużyny Andrejewicza, do Moskwy, spytaj o 
zdrowie i powiedz, że ja przysłałem ciebie zdjąć 
z niego „opałę“ — ale — dodał znacząco — weź z 
sobą dużo opryezników!

Srebrny dostrzegł ze swego miejsca, jak się 
zmieniła twarz Wiaziemskiego i jak dzika radość 
przebiegła po jego rysach, ale nie słyszał o czem 
rozmawaili ze sobą książę i Iwan Wasiljewicz. 
Gdyby się domyślił Nikita Romanowicz, z czego 
się cieszy Wiaziemskij, zapomniałby o obecności 
cara, porwałby ze ściany ostrą szablę i rozciął gło
wę Wiaziemskiemu ale wyratowały go na ten raz 
gęśle dźwięczne, dzwony dworskie i hałas oprycz- 
ników. Nie wiedział Nikita z czego się cieszy Wia- 
zientskij.

W  końcu wstał Iwan. Dworacy wstali także i 
wszyscy po koipi zaczęli podchodzić do cara, z 
którego rąk otrzymywali suszone śliwki.

W tejże chwili przez tłum przecisnął się opry 
cznik, który nie należał do grona ucztujących i po 
czął coś szeptać do ucha Mai u cie. Wściekłość od 
■biła się na twarzy Skuratowa, która nie uszła wzro 
ku carskiego. Jan zażądał wyjaśnienia rzeczy.

— Carze! powiedział głośno Maluta — rzecz 
niesłychana: zdrada! bunt! przeciwko twej świę
tej osobie.

iPrzy wyrazie zdrada! car zbladł! — Carze — 
ciągnął dalej Maluta, — w tych dniach kazałem 
swoim oprycznikom objechać okolicę Moskwy, dla 
tego, carze, żeby się przekonać, czy dobrze speł
niają twoje rozkazy moskiewscy ludzie, aż tu oto 
jakiś bojar napadł na nich ze swymi chłopami. 
Wielu opryezników na śmierć zabili, a mego strze 
"dennego okropnie, pokaleczyli. Sam ledwie stoi za 
drzwiami strasznie zbity. Każesz g° zawołać?

Jan rzucił wzrokiem d« koła opryezników; na 
każdej twarzy wyczytał gniew i oburzenie, wte
dy twarz jego stała się jakąś dziwnie wesołą i rzekł
spokojnym głosem; *

Zawołaj!
Wkrótce df> sali wszedł Maciej Chomiak z pod 

wiązaną głową.

IX.
Sąd.

Nie obmył Chomiak swej twarzy z krwi, powa
lał -nią naumyślnie i chustkę, którą był podwią
zany i ubranie; „niech car zobaczy, jak zbili słu 
gę jego**. Do&zedł d<> Iwana, padł przed nim i cze
kał na kolanach, aż car pozwoli mu mówić.

Wszyscy z ciekawością patrzeli na Chomiaka. 
Car pierwszy przerwał milczenie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Zagadka ponurej zbrodni rozwiązana.
Grudziądz. Opisywaliśmy swego czasu zu

chwały napad rabunkowy w Dragaszu, dokonany 
w nocy z dn. 6 na 7 stycznia 19.30 r., ofiarą któ
rego padł właściciel dużej posiadłości, 00 letni 
rolnik Muellei . Okoliczności tego napadu wskazy
wały niezbicie, iż sprawcami pyli trzej bandyci, 
którzy, dowiedziawszy się o zamożności Muedlera, 
postanowili go obrabować.

W sobolę o północy gospodarz zaniepokojony 
zo&tał pdejrzanemi szmerami, na co widocznie 
w stał, by stwierdzić, czy ktoś obcy nie zakradł się 
do jego zagrody. W tej jednak chwili musiał 
prawdopodobnie natknąć się na bandytów, z któ
rymi — jak wskazywało szczegóło*we śledztwo, — 
skoczył walkę, o ozem również świadczyły cięte ra
ny na głowie pobitego do nieprzytomności wieś
niaka.

iPo splądrowaniu mieszkania, w którem nie zna
leziono oczekiwanych pieniędzy, zbrodniarze zbie
gli w niewiadomym kierunku, pozostawiając na 
miejscu kapelusz, należący do jednego ze zbie
gów.

Dopiero na zajutrz pewien sąsiad, wchodząc 
do mieszkania Muełlera, spostrzegł z przerażeniem 
leżącgo w przdsionku w koszuli zbroczongo krwią 
Muełlera. Zawiadomione natychmiast władze śled
cze wdrożyły drobiazgowe dochodzenia, które, nie
stety nie dały wówczas dodatnich wyników.

iPo kilku dniach Mueller wskutek odniesio
nych ran życie zakończył, a uruchomiony niemal 
cały sztab wywiadowców nie rozwiązał tej ponurej 
zagadki.

Dopiero obecni®, po półtorarocznym okresie 
od dnia wypadku, wydział śledczy, wspólnie z 
gt. przodownikiem Karczewskim, z posterunku pp. 
w Osiu, zdołali wpaść na ślad przestępców i ująć 
ich.

Wczoraj przy transportowano samochodem do 
Grudziądza 3-ch zbirów — sprawców morderstwa 
w Dragaczu. Są to: diwaj bracia, Tatarcewicz, 
37-letni Wincenty i 43-lbtni Franciszek oraz 40-let- 
ni Franciszek Jedziniaik, w których mieszkaniu 
policja w czasie rewizji znalazła niektóre rzeczy, 
pochodzące z rabunku od Muełlera.

Wszyscy trzej w toku śledztwa przyznali się
do zarzuconego im czynu, przyczem z zupełnym 
spokojem opisali przebieg stoczonej z napadniętym
walki. . , ,

Franciszek Tatarcewicz, dawny dojarz, zatrud 
niony u Muełlera, doskonale ohznajmkmy był w 
stosunkach materialnych swego chlebodawcy i je
mu za wdzięczy ć należy uplanowanie napadu, °- 
fiarą którego padło życie Muełlera.

-Bandytów pod silną eskortą policyjną odsta- 
wionon do więzienia śle-diczego do dyspozycji pro
kuratora. Odpowiedzą oni niebawem przed sądem 
gdzie nie minie zbrodniarzy zasłużona kara.

Śmierć pod kołami pociągu.
Serock, pow. świecki. Chłopak 11-letni rzucił 

się ,pod nadchodzący pociąg, który odciął mu no
gi. P° przewiezieniu do szpitalu d° Kocborowa za
kończył życie.

Nie dawać dzieciom broni !
Łążek, pow. świecki. 11-letni synek p. Pa- 

szylka, naczelnika stacji, bawiąc się nabitym fl<>- 
werem, postrzelił się w okolicę serca. Ciężko ran
nego chłopca przewieziono do szpitala.

Otwarcie kursu ratownictwa morskiego.
Gdynia. W  piątek nastąpiło w Gdyni otwarcie 

pierwszego kursu ratownictwa morskiego, zorga
nizowanego przez Polski Czerwony Krzyż.

Rano odbyło się z okazji otwarcia kursu na
bożeństwo w kościele Najśw. Serca Jezusowego, 
które odprawił ks. prefekt Rzóska, a następnie 
wspólna fotografja przed kościołem.

O godz. 10-tej w barakach Pol. Czerwonego 
Krzyża przy ul. Świętojańskiej1 nastąpiło rozpo
częcie kursu. . _

W  serdecznych słowach wr*aia. prezeska L z . 
Krzyża gości, przedistwdcieli prasy i uczestników 
kursu, a następnie kierownictwo kursu oddała w 
ręce p. dr. F lisowskiego z Gdyni, który obejmując 
swój urząd, wygłosił dłuższe przemówienie, wska
zując na* celowość stworzenia drużyny ratowni
czej* i jej zadaniach na wybrzeżu.

Przed barakami Poisk. Czerw. Krzyża nastą
piła wspólna fotografja.

Kurs ratownictwa morskiego potrwa 11) dni, 
zakończenie nastąpi w dniu 14 bm. popisami spra
wności na plaży gdyńskiej.

Egzamin dojrzałości.
Brodnica, n. Drwęcą. Egzamin dojrzałości w 

tuk gimnazjum zdali: Chmielecki Edmund, Fuh- 
rich Henryk, Januszewski Bronisław, Jarzębow
ski Leonard, Kalisz Kazimierz, Karbowski Stefan, 
Klemp Edward, Lesiński Leon, Ostrowski Franci
szek, Przysiężniak Franciszek, Reichel Benon, 
-Stempka Józef, Suchy Kazimierz, Wiśniewski Zy
gmunt Władysław, Zagórski Antoni.

L postrzelił z rewolweru.
__postrzelił rewolwerem przy nieostrożnem ob

ch«dtoeniu się z bronią niejaki Kowalkowski w 
Radoszkach swego kolegę Rutkowskiego;, którego 
odstawiono do lecznicy powiatowej w Brodnicy.

Pełny slos Raszyna
Raszyn przemówił pełnym głosem, mocą 165 

kW,. i przejął cały program warszawski. Z do
niosłości tego faktu nie wszyey sobie zdają należy
cie sprawę. Ni« w s z y s c y  też orjon tują się w trud
nościach, jakie należało pokonać i jakie1 jeszcze 
pozostają d » przezwyciężenia w związku z urucho
mieniem tej najsilniejszej, jak dotychczas, rozgło
śni świata. Pamiętać należy o tem, że stacja ra- 
szyńska jest pierwszą tego typu stacją na święcie, 
a  więc, że wszelkie obliczenia teoretyczne musi po 
twierdzić praktyka i żmudne badania techniczno- 
doświadczalne. A w radjofonji narazie jeszcze te- 
orja odbiega często od praktyki wskutek nieza
leżnych od woli ludzkiej zjawisk naturalnych.

Przedewszystkiem więc, przy konstrukcji 
-stacji, należy wziąć pod uwagę ogromną płynność 
i brak ustabilizowania, spowodowany szybkim po
stępem techniki radjowej. Każda irnwa radjostacja 
przedstawia zarazem nowy typ konstrukcji, tak, 
że na ogroimną ilość czynnych radjostaeyj w Euro
pie znikoma j«st liczba stacyj tego samego typu. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że niemożliwość znormali
zowania aparatur powoduje pewne trudności dla 
przystosowania, każdorazowo nowej konstrukcji 
do waruków eksploatacyjnych. Rozumieć przez to 
•należy nie sam fakt uruchomienia stacji, lecz ra
czej pewien okres próbny pracy w warunkach nor
malnych, w czasie których dopiero następuje do
kładne poznanie właściwości, tj. braków i zalet 
danej aparatury. Wynika z tego, że aparatury ra
diostacji nie można wybróbować i sprawdzić ina
czej, tylko przez dłuższą obserwację jej pracy w 
warunkach odpowiadających normalnej eksplo
atacji.

Drugiem współczynnikiem trudnym do prze
widzenia, są warunki promieniowania radiostacji. 
Dopiero po jej uruchomieniu i po przeprowadzeniu 
wielkiej ilości pomiarów w różnych odległościach 
i kierunkach, oraz w różnych porach dnia, zy
skujemy dokładny obraz promieniowania danej 
radjo-stacji. W ostatnim czasie przystąpiono w całej 
Europie, za pośrednictwem Międzynarodowej Unji 
Radiofonicznej d® badań na szeroką skalę warun
ków rozchodzenia się promieniowania fal elektry
cznych. Dotychczas opieramy się raczej na daw
nych wzorach i obliczeniach, które odbiegają w 
większym lub mniejszym stopniu od danych fak
tycznych.

'Pierwszorzędne znaczenie posiada najbardziej 
-szczegółowe i skrupulatne zbadanie, jak zacho
wuje się aparatura w ciągu pierwszego okresu 
swojego działania. Nieraz dopiero- po kilkuset go
dzinach pracy mogę, wystąpić zjawiska przedtem 
niezauważone. Polega to często na osłabianiu się 
materjału, zmianach struktury pod wpływem wiel
kich en ergj i prądów szybkozmiennych. Rozate-m 
przeprowadzane są jeszcze poza godzinami audy- 
cy.i próby natury ściśle technicznej, raczej o cha
rakterze naukowym, z Raszynem przewidywane 
-są też w najbliższym czasie próby przy innej, jak 
obecnie -antenie, w celu badania zmian promienio
wania samej anteny.

Zasięg jest zależny nietylko od mocy stacji. 
Są w Europie obszary, gdzie odbiór jest gorszy 
łub zgoła niemożliwy, są też takie przestrzenie, 
gdzie odbiór jest znakomity. Niektóre z przyczyn 
te-go zjawi-ska są już znane, np. góry i lasy zminiej 
szają przewodność ziemi, przez co odbiór w miej
scowościach górzystych lub lesistych jest gorszy, 
niż odbiór w miejscowości, położonej na płaszczy
źnie w tej samej odległości ®d stacji nadawczej. W i
dzimy więc, że położenie miejscowości, w której 
zainstalizowany został odbiornik, ma duży wpływ 
na dobroć odbioru.

Obecnie- wydział techniczny „Polskiego Radja“ 
przeprowadza szereg pomiarów siły i jakości od
bioru w różnych punktach kraju i na mocy tych 
naukowych danych będzie można zdać sobie spra
wę z jakości odbioru w poszczególnych miejscowo
ściach z rozchodzenia się fali raszyńskiej i wy
kreślić mniej lub więcej dokładną linję zasięgu 
tej stacji. Oprócz tego kierownictwo techniczne 
starać się będzie o poprawę warunków odbioru 
tam, gdzie są <-ne niezadawalające.

Jasną jest rzeczą, ż« odbiór jest zły przy nie
prawidłowej instalacji odbiorczej. Gdy zaś insta
lacja odbiorcza jest Zbudowana prawidłowo i działa 
dobrze, wówczas -należy przypisać niedobry odbiór 
pewnej nierówności pola stacji raszyńskiej, która 
może pochodzić bądź z położenia geograficznego 
miejscowości, bądź toż z nałożenia- się fali przy
ziemnej, promieniowanej przez antenę raszyńską 
ria falę odbitą od górnej warstwy atmosfery, co mo
że spowodować gorszy odbiór.

Nie można jednak ze stuprocentową pewnoś
cią przewidzieć, czy słuchacz w danym punkcie 
będzie miał dobry odbiór. Pora roku i dnia wpły
wa bardzo wydatnie na jakość odbioru; wiemy, 
jak bardzo polepsza się odbiór z chwilą, gdy mro-k

P. dyr. Zabierzowski udekorowany złotym krzy
żem zasługi.

Gdynia. Min Spraw Wewn. p. Składkows-ki 
udekorował złotym krzyżem zasługi dyr. dep. Zyg
munta Zalbierzowskiego, mianowanego komisarzem
rządu m. Gdyni, za organizację działu ministerst
wa spraw weWn. na P. W. K.

zapada. Stacyj na falach średnich wcale nie można 
słyszeć w dzień, oczywiście znajdując się w pew
nej o<i nich odległości. Wieczorem zaś i w nocy 
słyszymy stacje te zupełnie zadawalająco. Odbiór 
Raszyna powinien być zadawalający w ciągu więk
szej części roku, mniej więcej na terenie zasięgu 
detektorowego, który jednak będzie wykreślony po 
dokonaniu przez nas dokładnych pomiarów.

Zasadniczo, tak pod względem konstrukcyj
nym, jak elektrycznym, stacja raszyńska nie bu
dzi żadnych zastrzeżeń. Jest t® opinja najpoważ
niejszych ekspertów polskich i zagranicznych, któ
rych zapraszamy d« współpracy nad sko-ntrolowa 
niem wszystkich możliwych warunków technicz
nych stacyj. Lecz dopiero po 100 godz. pracy i «- 
panowaniu zjawisk promieniowania, teorja będzie 
wiernem odbiciem praktyki.

Nr, 131*

Największy zbieracz 
marek pocztowych

Jest nim król angielski Jerzy V.
Król angielski Jerzy V jest namiętnym zbiera

czem marek pocztowych. Jego zbiór uchodzi za »aj 
większy i najcenniejszy wśród wszystkich zbtorow 
całego świata.

(Ponieważ zamiłowanie zbierania marek po
cztowych jest dzisiaj bardzo rozpowszechniane, nie 
ty-lko wśród młodego pokolenia, ale także wśród 
osób starszych, przeto będzie^ rzeczą to eresującą 
podać bliższe szczegóły o albumach pocztowych 
-króla angielskiego.

iZa młodu król angielski uprawiał namiętnie 
konną jazdę, później atoli, zarzucił sport konnej 
jazdy, i zwrócił się do zbierania marek poczto
wych. Zbiera on je systematycznie, zna się na mar
kach pocztowych, że może z pamięci opowiedzieć 
historję m^rek poczt, każdego państwa. U-md-e oce
nić wartość artystyczną i pieniężną każdej marki 
pocztowej.

i jeszcze jeden objaw szczególny należy za
notować. Zbieranie marek pocztowych jest zamiło
waniem zazwyczaj krótkotrwałem. Jeżeli ktoś nie 
handluje markami poczto wemi, to zazwyczaj po 
kilku latach zarzuca to zamiłowanie.

U króla Jerzego V ta sprawa przedstawia się 
odmiennie. Król z każdym rokiem oddaje się co
raz to namiętniej zbieraniu m. p., przyczem roz
wija wielką w tej dziedzinie pomysłowość, jakkol
wiek zdawałoby się, że kunszt zbierania marfk 
pocztowych nie może być wcale ujęty w jakikol
wiek system albo kulUi-ralno-historyczny.

Mapy, zawierające znaczki pocztowe Jerzego 
V. umieszczono w trzech wspaniałych salach. Uło
żeniem tych marek zajmował się sam król. System 
układania świadczy o dobrym zmyśle organizacyj 
nym króla jak też i o jego logicznym oraz jasnym 
trybie myśli.

Jako król angielski, Jerzy V., położył przede
wszystkiem nacisk na możliwe jak najdokładniej
sze zebranie wszystkich rodzajów marek angiel
skich.

Wiadomo, że nietylko świat kotonjalny an
gielski, ale nawet poszczególne kotonje koronne, 
które przecież tworzą część państwa angielskiego, 
posiadają własne marki pocztowe.

Państwo angielskie było pierwszem państw-em 
-k̂ óre zaprowadziło marki pocztowe. -Przed zapro
wadzeniem marek poczt, płaciło się należność za 
przesłanie listu w biurze pocztowem, a biuro pocz
towe robiło na liście odpowiednią adnotację.

Ta manipulacja przecież była kosztowna. Wy
magała coraz to większej ilości sił urzędniczych 
w miarę wzrastania ruchu pocztowego. Dzięki za
prowadzeniu marek poczt, manipulacja s*ała się 
łatwiejszą.

Rzecz jasna, że król angielski'posiada wszy
stkie egzemplarze marek angielskich, jakie kie
dykolwiek istniały. Posiada też wszystkie marki 
kotonij angielskich. Między innemi posiada dwie 
marki kolonji angielskich Mauritius z roku 1817. 
Obie te marki są zaopatrzone w portret królowej 
Wiktorji. Ich wartość dla Zbieraczy marek stanowi 
ta okoliczność, że są to -dwie jedyne marki tego ga
tunku, jakie wogóle istnieją na świece. Król kupił 
te marki w 1910 roku od jednego ze Zbieraczy an
gielskich. Za markę błękitną zapłacił 15 000 ft. 
(około 70 000 zł.) Jest to najwyższa -cena, jaką wo
góle przed wojną zapłacono za markę pocztową,. 
Drugą markę Mauritius ma barwę czerwono-żółtą, 
Cena kupna wynosiła tylko 600 funtów.

Od 1910 r. cena obu tych marek tak wzrosła, 
Że dzisiaj wogóle nie możnaby oznaczyć sumy, któ 
rą należałoby za tę markę zapłacić.

Marki innych państw znajdują się także w 
zbiorach króla Jerzego, lecz nie przywiązuje do 
nich takiej wagi.

Wyjątek robi król dla marek polskich. Lubi 
je bardzo i posiada wszystkie odmiany marek pol
skich, jakie do tej pory się ukazały.

Zbiór marek pocztowych króla angielskiego 
oceniają mniejwięcej na sumę pół miljona funtów 
(około 2 i pół milj. zł.)

Drukiem drukami .Dziennika Pomorskiego" w Chojnicach 
Redaktor odpowiedzialny: Bonifacy Chmielewski, Chojnice 

Wydawca Ju.jusz Schr-uber, Chojnice.
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C H O J N I C E
Chojnice, dnia 9. czerwca 193) r.

Za wierną służbę.
Pan starosta dr. Zaleski polecił wypłacić p. Frań 

ciszce Gatz 25 zł, tytułem wynagrodzenia za wier
ną 10-fetnią służbę u pracodawczym Elżbiety Kie- 
drowskiej.
Towarzystwa Powstańców i Wojaków w Chojni

cach i Silnie
urządzają wspólnie w dniu 14 czerwca br. zabawę
letnią w parku p. Piórka w Silnie. Towarzystwo 
Powst. i Wojaków w Chojnicach wyjeżdża z Ch j 
nic wozami drabiastemi, które raj mogą się zabrać 
także i goście z Chojnic, którzy bardzo miłe będą 
widziani. Wyjazd nastąpi o godzinie 7-mej rano, 
aby zdążyć na nabożeństwo w kościele parafjał- 
nym w Silnie. Do mszy św. przygrywać będzie or
kiestra Zakładu Wychowawczego, która równo
cześnie z Towarzystwem wyjeżdża z Chojnic.

Po nabożeństwie wymarsz do parku, gdzie od
będzie się załjpwa z następującym programem;

P R O G R A M :
G°dz. 9 — Nabożeństwo vc kościele parafjai- 

nym w Silnie. Do mszy św. przygrywać będzie or
kiestra Zakładu Wychowowczego z Chojnic.

Godz. 10 — Wymarsz w pochodzie d» parku 
na miejsce zabawy.

Godz. 12 — Obiad połowy (cena obiadu 50 gr.) 
Podczas obiadu koncert.

Godz. 13 — Dalszy ciąg koncertu, strzelania 
do tarczy o nagrody z broni małokalibrowej i wia
trówki oraz rozmaite gry towarzyskie. Dla pań za
wijanie kłębka, noszenie jajek na deseczce, tłucze 
nie garnka itd. Dla dzieci wyścigi we workach, 
wspinanie na drąg itd.

Godz. 17 — Przybędzie grupa cyganów z nie
dźwiedziem, którzy wystąpią z specjalnym progra
mem.

Godz. 19 — Turniej wojacki na koniach: Choj 
nite c-a Silno. — Taniec w ogrodzie wieczorem 
zaś w salkach.

Wstęp do ogrodu 20 gr. Dzieci w towarzystwie 
rodziców do lat 14 wistęp wolny. Wieczorem na ta
niec 50 groszy.

Wycieczka Kola Pań przy KPW.
Koło Pań przy K^lejowem pw . urządza wy

cieczkę krajoznawczą do Gdyni, i na półwysep 
Hel. Wyjazd w so-botę 13 ,bm. o godz. 14,43 przez 
Kartuzy. Powirót w poniedziałek 15 bm rano o godz 
3,20. Członkinie, chcące brać udział w wycieczce 
izgłoszą się do dnia 12 bm. włącznie do kierownicz
ki wycieczki dr-owej Bętkowskiej — Ramy.

T. G. „Sokół** — Oddział druhów i młodzieży.
Oddział druhów. — Z powodu przyjazdu lu

stratora ćwiczeń wolnych zarządza sie zbiórkę 
wszystkich ćwiczących dziś w wtorek w Konwik
cie Od godz 7—8 koszykówka. Od godz. 8 woline 
ćw iczenia. Tamże przyjmuje się jeszcze zgłoszenia 
na członków. W środę i czwartek ćwiczenia wolne 
o  godz. 7 w sali przy Konwikcie z udizałem druha 
Kozłowskiego z Grudziądza.

Oddział młodzieży. — Z powodu przyjazdu lu 
stratora ćwiczeń wolnych zarządza się zbiórkę 
wszystkich ćwiczących dziś w wtorek, w środę i 
czwartek o godz. 7 wiecz. w sali przy Placu Pia
stowskim. Tamże siatkówka i koszykówka. Przy
bycie obowiązkowe. Przyjmuje się tamże zgłosze
nia na ćwiszących. Czołem! Naczelnictwo.
Egzaminy wstępne d® Państwowego Seminarium 

Nauczycielskiego męskiego w Tucholi
•odbędą się: na kurs pierwszy i wstępny w dniach 
25 i 26"czerwca rb., na krusy wyższe w dniu 27 bm. 
— od godziny 8-mej począwszy. Zgłoszenia należy 
przesłać do Dyrekcji najpóźniej do 20 bm. Do po
dania o dopuszczenie do egzaminu wstępnego trze 
ba dołączyć: 1) metrykę urodzenia i świadectwo 
chrztu ucznia, 2) świadectwo powtórnego szczepie
nia ospy, 3) własnoręcznie napisany życiorys kan 
dydata, 4) ostatnie świadectwo szkolne (odejścia), 
5) świadectwo moralności, o ile kandydat nie uczę
szcza obecnie d° żadnej szkoły. Na kurs I przyj
muje się chłopców w wieku od 14 do 17 Lat włącz
nie po ukończeniu 7-klasowej szkoły powszech
nej. Na kurs wstępny mogą być przyjęci ucznio
wie z niżej zorganizowanych szkół powszechnych 
w wieku od 13 do 16 lat włącznie.

Nielegalne przekroczenie granicy.
Uczeń ślusarski W. z Chojnic, pragnąc zwie 

dzić świat, udał się nocą przez las Wolności do 
Berlina. Tam jednak został przytrzymany i osa
dzony na trzy tygodnie w więzieniu. Po odcierpie
niu kary nie chcąc dłużej pozostać w Niem
czech i wrócił tą samą drogą do Chojnic przed 2 
tygodniami. Przypadek chciał, że w teku jakichś 
dochodzeń sprawa wyszła na jaw i W. będzie mu
siał odpowiadać przed sądem.

Kradzież narzędzi stolarskich.
W majątku Igły skradziono większą ilość na 

rzędzi stolarskich, jak hebli, świdrów itp. Przed 
ewcntualnem kupnem tych narzędzi ostrzega się.

Zgubione pieniądze
pewien chłopiec z tutejszej Szkoły Powszech

nej znalazł przy ul. Ramy potrmonetkę z pienię
dzmi, które odebrać można w urzędzie policyjnym

I POWIAT
Zwyczajne zebranie członków miejscowego koła 

oficerów rezerwy
odbyło się dnia 1 czerwca. P. kapitan Sosnkowski 
wygłosił bardzo pouczający gruntownie opracowa 
ny odczyt z dziedziny „Obrońcy Państwa11 wygło
szony ze swadą a przyjęty z wielkiem zaintere
sowaniem ze strony członków. po załatwieniu 
spraw administracyjnych uchwalono jednogłoś

nie następującą rezolucję:
Koło miejscowe protestuje i najusilniej potępia 

wrogie i pozbawione elementarnej etyki ludzkiej 
wystąpienia hakatystycznych bojówek niemiec

kich w w. M. Gdańsku, a skierowane przeciwko ży 
ciu i bezpieczeństwu obywateli polskich.“

Program Państwowej 3-kl. Koed. Szkoły Handlo
wej w Chojnicach oraz warunki przyjęcia.

Państwowa 3-kl. Koed. Szkoła Handlowa n 
Chojnicach jest 3 letnią średnią szkołą zawodową. 
Ma ona za zadanie oprócz uzupełnienia wykształ 
cenią ogólnego na poziomie średnich zakładów na 
ukowych ogólnokształcących, krzewić nauki i u? 
mjejętności handlowe, przygotować do zawodu ku
pieckiego i kształcić na samodzielnych pracow
ników handlowych i przemysłowych wszelkiego 
typu, nadto przygotowuje przyszłych pracowników 
do służby administracyjnej, kolejowej, skarbowej, 
celnej itp.

Na 1 rok nauki przyjmuje się uczniów i uczen
nice, którzy ukończyli 3 klasy gimnazjalne, wzglę 
dnie 7 klasową szkołę powszechną (4 klasy szko 
ły wydziałowej), oraz 14 rok życia, a nie przekro
czyli 16 go i złożą egzamin wstępny.

Opłata szkolna wynosi półrocznie zł. 45, dzieci 
funkcjonarj uszów państwowych, oraz zawodo

wych wojskowych wolne są od opłat szkolnych, 
inni mogą,bvć zwolnieni o. ile wykażą dobre postępy 
w nauce i zachowaniu, a posiadają niezamożnych 
rodziców.

W  myśl i oporządzenia Rjjdy Ministrów z 8 
listopada 1929 r. poz. 663, Dz. Urz. R. P. z 23 gru
dnia 1929 r. Nr. 88, § 2 absolwentom tut Szkoły ja
ko szkoły średniej przysługuje prawo do zajmowa 
'nia stanowisk urzędniczych II kategorji w pań
stwowej służbie cywilnej, na równi z absolwent a- 
mi państwowych szkół średnich ogólnokształcą
cych.

W PISY
do kilasy I-szej na rok szkolny 1931-32 przyjimuije 
Dyrekcja Szkoły od dnia 9 czerwca br. w godzi
nach urzędowych w kancelarji Szkoły, Dworco
wa 45. Zamiejscowi mogą, zgłaszać się pisemnie.

Przy wpisie należy przedłożyć: a) metrykę u- 
rodzenia i chrztu, b) świadectwo szczepienia ospy), 
c) świadectwo ukończenia 3 klas gimnazjum, lub 
7 klasowej szkoły powszechnej (4 ki. szkoły wy
działowej).

Egzamin wstępny odbędzie się w sobotę 27 czer 
wica 1931 r. o godzinie 9-tej rano w gmachu Szkoły

Dyrektor Szkoły:
(—) Kozubski.

Państwowa Szkoła Ogrodnictwa w poznaniu.
Dyrekcja Szkoły podaje do wiadomości, że 

przyjmowanie zapisów nu n«wy rok szkolny 1931- 
32 rozpocznie się »d dnia 15 czerwca br. Zgłosze
nia z dołączeniem wymaganych dokumentów kie
rować należy do Dyrekcji: Poznań, ul. Śniade
ckich 54-58.

Warunkiem przyjęcia do szkoły jest ukoń
czenie 6-ciu klas szkoły średniej ogólnokształcą
cej Bliższe dane o szkole zawarte są w prospekcie 
szkoły, wysyłanym na żądanie.

Samolot propagandowy.
W  związku z tygodniem obrony lotniczej i prze 

ciwgazowaj, nad Chojnicami przelatywał wczoraj 
samolot propagandowy, rzucający ulotki propa
gandowe o obronie przeciwgazowej. Obowiązkiem 
każdego obywatela jest wstąpić w szeregi LOPP.

Z Urzędu Stanu Cywilnego.
Dnia 8 bm. zostało w tut. Urzędzie Stanu Cy

wilnego zgłoszone: urodzenie: robotnik Franciszek 
Głombiński, syn, Paweł.

Ślub: plutonowy w 23 Baonie Korpusu Ochro
ny Pogranicznej Leonard Wera z Wierszerado- 
wiec woje w. białostockie z panną Melanją Szczo- 
drowską z Chojnic.

Z POMORZA
Pożar.

Sępóln®. — W ubiegły piątek w godzinach 
rannych wybuchł pożar w zabudowaniach Anto
niego Marczaka. Spaliły się 2 chlewy, szopa, sto
doła, 2 krowy, sieczkarka, mpyckarka, maneż, 

śrutownik d° krajania brukwi, mocno poparzone 
są 2 konie i 4 warchlaki.

Straty wynoszą około 6000 zł. Ubezpieczony 
był na sumę 8,250 zł.

Wyłowienie zwłok z Wisły.
Toruń, — W pobliżu Kępy Bazarowej wyłowio 

no zwłoki topielca, jak się okazało niejakiego Tad. 
Marcieniaka, urzędnika Kasy Chorych z Inowro
cławia. M., który od dłuższego czasu cierpiał na 
rozstrój nerwowy, mieszkał był w In. w dn. 30 ma
ja. Przypuszczalnie M., przybywszy dó Torunia, 
w rozstroju tym rzucił się d° rzeki.

VIII Tydzień Lotniczy L. O, P. P.
Wzorem lat ubiegłych LOPP. pod Wysokiem 

Protektoratem Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
urządza w czasie od 7. do 14. czerwca V III Ty
dzień Lotniczy na terenie całej polski.

Tydzień Lotniczy jest to egzamin obywatelski 
jest to przegląd sił społecznych na Pomorzu.

Pomnażając się w ostatnich czasach eskadry 
lotnicze naszych sąsiadów oraz wybuchy cystern 
z gazami muszą podwoić naszą czujność i energję 
Musimy uświadomić sobie, że tylko silne lotnictwo 
i dobrze pomyślana i zorganizowana obrona prze
ciwgazowa ochroni Polskę,.jednak należyty rozwój 
lotnictwa i przygotowanie obrony przeciwgazowej 
da się urzeczywistnić tylko przy wytężeniu wszy
stkich sił społecznych na Pomorzu. Dlatego też 
egzamin ten zdać musimy i zdamy.

A więc wszyscy ramię przy ramieniu do szere
gów LOPP.!

Niech nie zabraknie ani dużych, ani malucz
kich!

Organizujmy Koła, dajmy LOPP. zastęp no
wych sił, nowych członków, tak by nie 50,000 oby
wateli, a 100,000 dało wyraz swej gotowości obrony 
państwa, a tem samem obrony Pomorza, tego naj
bardziej wysuniętego bastjonu polskiego, ną któ
ry zwrócone są oczy naszych wrogów.

Niech hasło; „Jeśli chcesz pokoju, szykuj woj 
nę“ doda nam zapału do zespolenia się w szere
gach LOPP.! Niech odznaka członkowska udeko
ruje pierś każdego obywatela na Pomorzu, co bę
dzie symbolem spełnionego obowiązku obywatel
skiego, a tem samem dorzuconą cegiełkę do silnych 
podwalin rozwoju LOPP.

Rozwój LOPP zabezpieczy spokój i byt miesz
kańców tej połaci kraju.

A więc zapisz się na członka LOPP składka 
tylko 50 groszy miesięcznie.

Samobójstwo na tle zawiedzionej miłości.
Toruń. — W Gronówku popełniły samobój

stwo przez wypicie esensji octowej 2 robotnice se
zonowe: Sujkowska Janina i Depcyńska Stanisła 

wa. Desperatki w stanie groźnym przewieziono 
do szpitala w Chełmży. Przyczyną rozpaczliwego 
kroku jest zawiedziona miłość.

Z diecezji.
Ks. dr. Smoczyński, który ukończył studja na 

uniwersytecie warszawskim, ustanowiony został 
jako drugi wikary przy kościele parafjalnym w 
Brodnicy.

Nadesłane.
„Na ogłoszenie w Dzienniku nr. 129. pod po

rażka i zwycięstwie Chojniczanki zapodaje się c° 
następuje. Sprawozdanie autora mija się z praw
dą. Drużyny Klubu sportowego „Chojniczanka, 

nie grały bezszczielnie, nad używając sił, lecz tech 
niczo. Drużyna Zakładu Popr. nie przewyższała 
II drużyny Chojniczanki lecz drużyny trzymały 
równą wagę.

I drużyna Chojniczanki rozpoczęła grę w 8 
chłopa z przeszkód nieprzewidzianych a dopiero 
po I bramce rozpoczęła grę w 11-tu chłopa.

iSprawozdawca mylnie poinformował o przebie 
gu meczów Redakcję i to właśnie dla tego, że jes: 
on wrogo usposobiony wobec Klubu sportowego 
„Chojniczanka" Taksamo z t©m zamiarem odnosi 
się sprawozdawca Konitzer Tageblatt który śmie 
nawet twierdzi, że Chojniczanka grała „roh“ .

Zalecałoby się w przyszłości, by aut r ;en, 
podając artykuły polegające ńa faktach, a nie 
wprowadzał obywatelstwa w błąd, odniechęcając 
zarazem graczy od zajmowania się sportem. Roz
poczęcie hałasu nas-tąpiłoi po części przez uczniów 
gimnazjum, którzy dążyli do podrażnienia „Choj
niczanki" grającej z Gromem14.

Piotr Karczewski, 
prez. Chojniczanki.

RUCH w TOWARZYSTWACH
Baczność Powstańcy i Wojacy Chojnice. —

Podaje się do wiadomości wszystkim druhom, że 
odjazd wycieczki nastąpi w niedzielę dnia 14 bm. 
o godz. 7-ej rano i 'o punktualnie z placu Jagiel
lońskiego. Zbiórka zatem o g dz. 6,45 rano. Poczet 
sztandarowy stawi się również.

Wolność! Zarząd.
Kat. Stów. poL Młodz. żeńskiej. — Dziś w wto 

rek dnia 9 bm. o grodz. 8-mej' wieczorem zebranie 
zarządu w szkole. O przybycie całego zarządu w 
komplecie uprasza Prezeska.

Treningi Klubu Sportowego „Chojniczanka" 
odbywać się będą regularnie we wtorki i czwartki 
o godzinie 7-mej na nowem boisku, I trening odbę
dzie się 9. 6. 1931 o godz. 7-mej wjpcz. Stawienie 
się wszystkich graczy konieczne!

Cześć! Badziąg, kapitan.
Kolejowe PW. — W wtorek 9 bm. o godz. 20 

odbędzie się w lokalu p. Jażdżewskiego zebranie 
Ze względu na ważność zebrania uprasza się o 
przybycie wszystkich członków wolnych od-*służ- 
by. Zarząd.

T<>w. Hod. Drobin i Gołębi Poczt. „Goniec" 
Chojnice. — Zebranie miesięczne odbędzie się dnia 
11. 6. br. o 8 wieczorem w Hotelu Engla. O liczny 
udział prosi Zarząd.
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Polska zdobywa po raz 
trzeci puhar narodów
Warszawa. — W ni&dzMę w obecności p. Pre 

zydeiPa Rzplitej rozegrane zostały konkursy hip
piczne o puhar narodów najważniejsze i najdonio 
śhjsze międzynarodowe konkursy w zawodach k«n 
nych. Do waltki o puhar narodów stanęły zespoły 
czterech państw: Francji, Rumunji, Szwajcarii i 
Polski. Ekipa polska wystąpiła w składzie por. 
Ruciński na „Roksanie", kpt. Sałęga na „Neily", 
1‘tm. Szoisland na „Alim“ , mjr. Treokwald na „Mad 
żi“ . Wszystkie konie musiały dokonać parkuru w 
dwóch nawrotach. W pierwsizym naw,rocie na pi«r 
wsze miejsce w'ysunęła się Polska, majtać 31 pkt. 
karnych przed Francją 76% pkt. karnych, trzecia 
Szwajcar ja, czwarta Ru,munja. Po drugim nawr° 
cie, w którym, dwóch polskich jeźdźców zrobiło par 
kur zupełnie czysty (Opkt.), a mianowicie kp*. Sa 
łęga i mjr. Trenkwald, Polska jeszcze bardziej wy
sunęła się na ctzoło znacznie odsuwając się °d 
swych konkurentów. Pumktacj<a po drugim na

wrocie, a więc ostateczna przedstawia się nastę
pująco: Polska — 32, druga Francja — 91, trzecia 
Rumun ja 118, czwarta Szwajcarja. W klasyfi

kacji indywidualny najlepszy wynik dnia osią
gnął jeździec rumuński kpt. Kirculescu, który w 
dwóch nawrotach zrobił parkur bez błędu i zdobył 
nagrodę p. Prezydenta Rzplitej. Zajmując pier
wsze miejsce w dzisiejszych konkursach, Polska 
zdobyła poraź trzeci a przeto na własność puhar 
narodowi.

Aresztowanie adwokatów 
warszawskich

Warszawa. — Wedle pogłosek miano areszto
wać czterech znanych w Warszawie adwokatów. — 
Przyczyny aresztowań są natury politycznej.

Wesoły kącik.
Krytyk3.

Śpiewaczka: — Czy mój śpiew zapełnił salę 
publicznością?

Krytyk: — Nietyle salę, ile bufet.

mu mmRoinętn @ mmm
Poznan, dnia 8. VI. 1931 r,

Warunek: bandei burt I?. załad. ładunki wago-
dostawa im$t lOO kg., w zmiycb,

Zyto 28,90—29,00
Pszenica 32,25—32.75
jęczmień przemiałowy 27 00—28,00
Q*ies 30.00-31.00
Mąka ż. 65% wł work. 42,50—43,50
Mąka p. 65% wł, work 51.50-54.50
Otręby żytnie 21.00—22.00
Otręby pszenne 19.00-20.00
Groch polny 33.00—34,00
Groch Victoria 36.00—40.00
Łubin niebieski 26 00-28.00
Łubin żółty 34.00—38 00
Tatarka 42.00 44.00
Ziemniaki jadalne 0.00 0.00
Gorczyca 00 00—00.00
Wyka la to w a 00.00- 00.00
Peluszka 0000- 00.00
Rzepak 0000—Ot,00

r--------------------- ----------------------------------------------
Za złożone życzenia w dniu I. Komunji 
św. mojej najmłodszej córce Eleonorze 

składamy serdeczne podziękowanie

Smejowie.

Pies myśliwski
(suka) szorstko włosiata, brunatna, nogi 
szpakowate, wabi się K*ra

zbiegł z leśnictwa Kłodawa, w niedzielę dnia 7. bm. 
Do oddania za wynagrodzeniem u

E. Gumprecht, Chojnice Angowicka 42.
Przed nabyć em ostrzega się

Targ
wielki na bydło i konie

odbędzie się w  Chojnicach w  czwartek dnia 
II. czerwca i*b.

Chojnice, dnia 8. czerwca 1931 r

Miejski Urząd Bezpieczeństwa 
i Porządku Publicznego.

Spółdzielnia Domków Ogródkowych
w Choinkach

Bilans z dn. 31. X II. 1930 r.
A  k t y uf *1

Gotówka l .864,69
Dłuźntcy 47.174,68
Udział w innych spółdz. 500,—
Tereny budowlane 12.357,—
Wodociągi 6.137,55
Sumy przechodnie i 99,27
Koszty wyłóż, za członków 168,—

68.401,19

P a s y w
Wierzyciele
Udziały
Akcepty
Fund. zasób. 859,35 
Rezer. Sj-ecj. 4448,95 
Wal. Zgrom, do dysp.

41.353,03
3.600,—

13.407,83

5.308,29
4.732,05

68.4U1,19

Rachunek strat i zysków.
S t r a t y :  Różne 198,89 zł. Tereny budowlane 294,17 zł. Podatki 

136,06 zł. Koszty ogOlne 646,41 zł. Czysty zys* brutto 4.732 05 zł Razem 6 007,58 zł 
Z y s k i :  Z bilarsu nadzwyczajnego 31. VIII. 30 r. 4 646,66 zł Różna 

1.323,61 zł. Pomiary 15,— zł Dyskont odsetek 22,31 zł. Razem 6.007,58 zł.
Na rok 1929(30 przeszło 56 crłenków z 56 udziałami W roku sprawozd. 

przybyło 16 członkó*. Na rok 1930/31 przechodzi 72 członków z 72 udziałami.
Bilans powyższy zatwierdzony został przez Walne Zgromadzenie człon

ków w dniu 24. kwietnia 1931 r.

Spółdzielnia Domków Ogródkowych.
Spółdz. z ogr. odp. w Chojnicach.

Obroży narodowe
Cud nad Wisłą 
Zaślubiny Polski z Morzem 
Rejtan na Sejmie Warszawskim 
Nie rzucira ziemi 
Hołd Pruski 
Bitwa pod Grunwaldem 
Konstytucja 3-go Maja

oraz obrazy religijne 
i krajobrazy

w wielkim wyborze p o l e c a

Ksiesornlo Dzień. Pomorskiego. ^

DRUKARNIA
i i

Bteltlann manuratmuca
poźoczek

no budou/e i nnspłote hipoteki
Potrzebny własny kapitał 10-15% 
od kwoty pożyczkowej, który 
oszczędzić można w małych ra
tach miesięczn.,amortyzacja 6-8%

„HACEGE“ fiam GflfifiSK.
Hansaplatz 2 b.

Prospekty na życzenie bezpłatnie

,,Dziennika P om orskiego
Chojnice, ulica Człuchowska nr. 13.

Wykonuje 
wszelkiego rodzajudruki

jak: formularze urzędowe 
dla przedsiębiorstw, druki 
reklamowe, zaproszenia i 
plakaty dla towarzystw, 
wizytówki i wszelkie prace 
wchodzące w zakres dru- 
kar-twa Dostarczamy druki 
wykonane fachowe, czysto 
po cenach najniższych rów
nież i w niemieckim języku.

Przctors przymusów
W środą, dnia 10. VI. 

31 r. o godz. 10-tej sprze
dam w Chojnicach na po
dwórzu p. Brunona Riedla 
przy PI Piastowskim naj
więcej dającemu za go
tówkę :

1 młóckarkę
W. Kowalski

Kom. sąd. Chojnice 875>

Obuwie!
Obuwie męskie

od 15 — 25 zŁ
Męskie i damskie uży
wane od 3 — 15 zł.

R e p a r a c je :
pedeszwy męskie 4 zł. 
podtszwy damskie 3 zł. 
obcasy mąskie 1,50 zł. 
obcasy damskie I, —zł.

Dworcowa 12.

Furmanki 
do zwózki drzem

od zaraz potrzeb e..

Fr. Steinhilber,
Dworcowa 64.

U Q © ® © © 0 ® 0 ®
Na

t a p e t y
Zjpowodu usunięcia zapasów 
udzielam 10 — 25°/0 rabatu.

W. Heyn,
Pl. Jagielloński nr 6.

d Q Q Q Q Q Q 9 Q ®

Na wagę 
sprzedaję
Perfumy, wody kolońskis* 
kwiatowe wody kolońsMe 
zwykłe. Wody do ust. Wody 

na włosy.
Drogerja - Perfumerja

Brada Hubert
wł. J. Hubert 

Chojnice Pom. 
rokzał. 1894 Tel.219*

Ekspedycja samcchodaml
i transport mebli

Polecam mój samochód ciężarowy 
do transportów każdego rodzaju.

B. Borkenhagen
Chojnice, u. Dworcowa 7.

Tal. 6. Tel. 6.

ZURNALE
na miesiąc czerwiec

nadeszły

„Ksiesornla Dziennika Pomorskiego"..
i Administacia.- Chojnice ul Gzłuchowaka 13 — Pecetowe konto czekowe 2013B2 — Konto bankowe: Bank Powiatowy Chojnice, Miejska Kasa Oszczędności,

Pom." -  Skrytka pocztowa 33 -  Drukiem i nakładem drukarni ..Dziennika Pomorskiego" w Chojnicach' 
Ł ^ ś ć ’o d ^ S ^ t o y : R a ^ t o r ^ S y c L t o e l^ i  s iW fjr fy  W S ł g ś  U. Wydawca Władysław Juljuae Scbwrfber w Chodnicach:


